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      13 czerwca
    


    Kochana Ciociu Tally,


    prosiłam mamę oTwój adres mejlowy, ale powiedziała, żenie masz. To jakiś żart, prawda?


    Nie oto chodzi, żepowinnaś mieć komputer, boitak zabiorę swój laptop, ale chciałabym się upewnić, czy masz bezprzewodowy, szerokopasmowy internet, szybkie łącze, czy jak to tam się uWas nazywa, ponieważ muszę mieć stały dostęp dosieci, bo właśnie zakumplowałam się ztą nową paczką i


    Przed chwilą weszła mama ijak zobaczyła, corobię, powiedziała: „Tylko niepotrzebnie wydasz pieniądze naznaczek, Colbie, boitak dotrzesz namiejsce przed listem”. Wyślę ten list tak czy siak, nawypadek gdyby się jednak myliła. Ale nawypadek gdyby jednak miała rację, nie będę się już dłużej rozpisywać.


    Do zobaczenia wkrótce.


    Uściski


    Colbie


    
      15 czerwca
    


    Kochani Rodzice,


    jeśli jakimś cudem przyszło Wam dogłowy nachwilę przerwać kłótnię izajrzeć domojego pokoju,to pewnie już wiecie, żenie ma mnie wdomu. Wyszłam zprzyjaciółmi imam zamiar miło spędzić swoją ostatnią noc nawolności.


    To moja ostatnia szansa, żeby trochę zaszaleć, zanim dopniecie swego iodbierzecie mi wszystko.


    Ale nie martwcie się. Nie mam zamiaru uciec zdomu ani nic wtym guście. Głównie dlatego, żeWasza decyzja ozesłaniu mnie nawygnanie itak już załatwia sprawę.


    Zrobiłam wszystko, comogłam, żeby przemówić Wam dorozsądku iskończyć ten cyrk, ale skoro mi się nie udało, złożę broń, dostosuję się doWaszych życzeń iprzyjmę zpokorą los, który mi zgotowaliście.


    Ale jeszcze nie teraz, troszkę później. Teraz mam zamiar poprostu dobrze się bawić – póki jeszcze mogę.


    Jednak zanim pójdę, chciałabym poddać Wam kilka zdań pod rozwagę:


    Jeszcze nie jest zapóźno!


    Jeszcze możecie zmienić zdanie!


    Wszystko dasię jeszcze odkręcić!


    Moglibyście przynajmniej się nad tym zastanowić.


    Colbie
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      16 czerwca
    


    Nie mogę uwierzyć, żenaprawdę piszę wtym pamiętniku. Kiedy mama mi go dziś wręczyła (właściwie było to wczoraj), popatrzyłam nanią tylko ispytałam: coto takiego?


    Aona powiedziała: – Pomyślałam, żemożesz wnim pisać otych wszystkich ciekawych rzeczach, które przydarzą ci się wciągu wakacji.


    Pokręciłam głową, przewróciłam oczami iwestchnęłam tak głośno, jak tylko się dało. Apotem cisnęłam zeszyt nabiurko iprzyglądałam się obojętnie, jak zsuwa się zesterty papierów ispada naziemię. Mama stała bez słowa ispoglądała to namnie,to nazeszyt.


    Zmrużyłam oczy, ale nie odwróciłam wzroku. Zastanawiałam się, czy zacznie namnie krzyczeć, czy się rozpłacze, czy może jedno idrugie.


    Wkońcu jednak tylko pokręciła głową iwyszła, agdy drzwi się zanią zamknęły, zaczęłam płakać.


    Uważałam jednak, bynie płakać zbyt długo, bonie chciałam być cała czerwona izapuchnięta napożegnalnej imprezie, którą Amanda miała wyprawić zokazji mojego wyjazdu. Koniec końców byłyśmy tylko wedwie zsześciopakiem piwa oraz chipsami.


    Przynajmniej dopóki nie wykonała kilku telefonów…


    No dobrze, właśnie miałam opisać, cosię później stało, ale wporę się powstrzymałam. Nie byłoby to zbyt rozsądne, żeby zdradzać tutaj wszystkie sekrety. Mam coprawda wielką ochotę napisać oWSZYSTKIM, cosię wydarzyło (adaję słowo, naprawdę jest oCZYM), bosądzę, żeprzelanie tego napapier pomogłoby mi nabrać trochę dystansu, ale nie mogę opędzić się odnatarczywej myśli – a jeśli ktoś to przeczyta?


    Zeszytu wskórzanych okładkach nie dasię przecież zabezpieczyć hasłem.


    Poza tym wciąż słyszę zdołu wrzaski rodziców, cozjednej strony skutecznie uniemożliwia mi skupienie, azdrugiej każe mi myśleć otym, cobędzie, kiedy przyjdą nagórę sprawdzić, czy już śpię (zawsze to robią, kiedy wykończeni wrzaskiem postanawiają zakończyć awanturę iudać się doswoich oddzielnych sypialni). Kto wie, czy nie strzeli im wtedy dogłowy zajrzeć domoich notatek.


    Może to iwygląda namanię prześladowczą, ale szczerze mówiąc, potym, jak zrujnowali mi życie wkażdym najdrobniejszym szczególe, utrata zaufania jest jak najbardziej zrozumiała.


    Mając to nauwadze, lepiej nadzisiaj już skończę. Kiedy indziej igdzie indziej napiszę może nieco więcej.


    Amoże inie.


    
      16 czerwca
    


    Wiadomość tekstowa


    Do: Amanda


    Pisze ost raz bojestem spakowana & zaraz jade Wcz było super & przez to jest mi jeszcze ciezej wyjezdzac Nie moge uwierzyc zestarzy mi to robia Pzdr ode mnie Leviego & plz daj mu moj adres bozapomnialam


    3maj sie, pzdr Colbie


    
      16 czerwca
    


    Kochani Rodzice,


    mam nadzieję, żejak wrócicie dodomu zlotniska, przeczytacie ten list izdacie sobie sprawę, jak ogromny błąd właśnie popełniliście.


    Bo to jest strasznie, okropnie NIESPRAWIEDLIWE!


    Wygląda nato, żekarzecie MNIE zaWASZĄ decyzję orozwodzie, któremu zresztą, jak wiecie, jestem nie tylko przeciwna, ale też nigdy go nie zaakceptuję. Ale to mnie przypada wudziale zesłanie ito ja mam wyjechać, więc uważam, żeto nie ma sensu.


    Bo to nie ja stwarzam problemy. To nie ja wrzeszczę iciągle się kłócę, tylko WY! Ale jakimś cudem to właśnie moje imię widnieje nabilecie.


    Czy kiedykolwiek przyszło Wam dogłowy, żeto NIE JA powinnam zostać wysłana dociotki Tally? Czy kiedykolwiek pomyśleliście, żemoże to KTÓREŚ zWAS powinno ochłonąć przez kilka miesięcy nagreckiej wyspie, aja mogłabym wtedy zostać wdomu ikorzystać zwakacji?


    Najwyraźniej nie.


    Mam nadzieję, żezanim skończycie czytać ten list, pójdziecie porozum dogłowy, przestaniecie się kłócić, zobaczycie, jak bardzo się myliliście isprowadzicie mnie natychmiast dodomu.


    Wystarczy zadzwonić nalotnisko ipoprosić owywołanie mnie przez głośnik.


    Będę nasłuchiwała swojego nazwiska.


    I chociaż pewnie nie muszę tego mówić, chciałabym Was zapewnić, żejeśli zdecydujecie się zmienić zdanie, niniejszym uroczyście przysięgam nie wspomnieć już nigdy ani słowem oWaszym poronionym pomyśle. Zakwalifikuję go poprostu doSpraw, oKtórych Wszyscy Chcemy Zapomnieć.


    W przeciwnym razie… obawiam się, żenie mogę zasiebie ręczyć.


    Przemyślcie to, proszę, ipamiętajcie, nigdy nie jest zapóźno, aby naprawić błąd.


    Uściski


    Wasza zdołowana, samotna, chora ztęsknoty zadomem córka –


    Colbie
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      16 czerwca
    


    Próbowałam. Naprawdę, zrobiłam wszystko, cowmojej mocy, ale itak trafiłam tu, gdzie jestem. Siedzę wtym durnym samolocie obok jakiegoś durnego, śmierdzącego staruszka, nasiedzeniu 37G, które znajduje się wprzedostatnim rzędzie, tuż przy toaletach (co, wierzcie mi, dasię doskonale wyczuć). Siedzę obok okna igdyby naszła mnie ochota podnieść zasłonę iwyjrzeć, zobaczę jedną wielką pustkę. Serio, nie widać nic, absolutnie nic, oprócz ciągnących się kilometrami białych chmur.


    Właśnie tak wysoko lecimy.


    Właśnie tak daleko znajduję się oddomu.


    To wszystko nie byłoby jeszcze takie złe, gdybym chociaż leciała wjakieś ciekawe miejsce, ale właśnie przed chwilą spojrzałam napierwszą stronę przewodnika, który tata wcisnął mi doręki nalotnisku, ioto coprzeczytałam:


    
      
    


    Tinos to najbardziej popularny wGrecji cel pielgrzymek, ajednocześnie jedna znajmniej skomercjalizowanych wysp.


    
      
    


    Eee, żeco? Cel pielgrzymek? Jedna znajmniej skomercjalizowanych wysp? Ito niby ma być takie fajne?


    Dalej nie jest wcale lepiej:


    
      
    


    Tinos słynie również zgołębników wformie kamiennych wieżyczek zbogato rzeźbionymi grzędami dla gołębi.


    
      
    


    Apóźniej autor rozpływa się wzachwytach nad jakimś durnym naturalnym źródełkiem, bijącym najakimś durnym rynku wjakiejś durnej dziurze zabitej dechami, gdzie:


    
      
    


    Mieszkańcy wioski piorą ubrania ręcznie.


    
      
    


    Azatem, krótko mówiąc, rodzice wysyłają mnie wmiejsce, gdzie roi się odpielgrzymów, gołębi iwieśniaków, którzy piorą ręcznie swoje ciuchy nasamym środku głównego rynku.


    Nie muszę chyba pisać, żenaprawdę nie mogło być gorzej.


    Nie mówiąc już otym, żeniczym sobie nacoś takiego nie zasłużyłam. Nie wpakowałam się wżadne tarapaty, nie popełniłam żadnego przestępstwa, ajednak to właśnie ja zostałam ukarana.


    To, żemoi rodzice postanowili zniszczyć sobie życie iwziąć rozwód, nie znaczy jeszcze, żemuszą także rujnować moje życie. Czy nie wystarczy już, żeodbierają mi stabilizację, poczucie bezpieczeństwa oraz możliwość wzrastania wpełnej rodzinie?


    CZY DO TEGO WSZYSTKIEGO MUSZĄ MI JESZCZE DO SZCZĘTU SKOPAĆ WAKACJE???


    Najwyraźniej tak im się właśnie wydaje.


    Ponieważ, jak twierdzi osobisty terapeuta mojej mamy, „powinni dołożyć wszelkich starań, aby oszczędzić mi negatywnych bodźców” oraz „bolesnych przeżyć związanych ztrudną sytuacją rodzinną”, amoi rodzice będą mogli wtedy „dojść doporozumienia”, copozwoli mi później „powrócić dospokojnego domu”. Może to idobrze wygląda napapierze, ale jest jeden szkopuł – skąd on niby wie, dojakiego domu będę wracać? Iczy może mi zagwarantować, żebędzie to SPOKOJNY DOM?


    Aprzede wszystkim, CZY WOGÓLE ROZPOZNAM SWOJE ŻYCIE, JAK JUŻ POZWOLĄ MI DO NIEGO WRÓCIĆ?


    Czy raczej wywrócą wszystko dogóry nogami dotego stopnia, żepopowrocie nie będę nawet wiedziała, gdzie jestem?


    Wiem jedno, gdy zeszłej nocy wróciłam odAmandy, prawie dwie godziny poczasie, przygotowana napiekło nie ztej ziemi, mama itata byli dotego stopnia pogrążeni wjednej ztych swoich niekończących się kłótni, żewogóle nie zauważyli, żewróciłam dodomu, nie mówiąc już ospóźnieniu. Jasny gwint, oni prawdopodobnie nawet nie zdawali sobie sprawy, żewogóle gdzieś wyszłam – dotego już doszło!


    Akiedy skradałam się napalcach przez pokój gościnny (gdzie odtrzech miesięcy sypia tata), usłyszałam słowa, które sprawiły, żemusiałam długo zbierać szczękę zpodłogi: …sprzedać dom… wyprowadzić się… cyberszkoła…


    Wtej właśnie kolejności.


    Idlatego właśnie teraz jestem wstanie myśleć jedynie otym:


    
      
    


    1. Skoro tak się awanturują, kiedy nie ma mnie wdomu zaledwie kilka godzin, doczego dojdzie podczas mojego trzymiesięcznego wyjazdu? Kto wie, czy niedługo nie będą onich trąbić wwiadomościach wieczornych? Inaprawdę chciałabym żartować, ale jakoś nie jest mi dośmiechu.


    
      
    


    2. Wyprowadzić się? Kto się wyprowadza? I– conajważniejsze – dokąd?


    
      
    


    3. Coto dolicha jest cyberszkoła? Ijaki to ma związek ze mną?


    
      
    


    4. Skoro tak bardzo zależy im namoim „spokoju ducha”,to jak mogą zsyłać mnie najakieś kompletne zadupie, dociotki, októrej jeszcze dwa tygodnie wcześniej oboje mówili „Zwariowana Ciotka Tally”.


    
      
    


    Jak bum-cyk-cyk, właśnie tak oniej mówili inawet się przy tym nie uśmiechali. „Twoja zwariowana ciotka Tally przesyła ci życzenia urodzinowe” – ibuch, tata rzucał mi nabiurko niebieską kopertę. Albo: „Twoja zwariowana ciotka Tally zrobiła dla ciebie kolczyki” – imama machała mi przed nosem dźwięczącymi paciorkami.


    Ateraz, kiedy stwierdzili, żenie mogą już nasiebie patrzeć iżepotrafią już tylko nasiebie wrzeszczeć, nagle zwariowana ciotka Tally stała się idealną opiekunką nawakacje.


    CZY IM JUŻ KOMPLETNIE ODBIŁO?


    Ijak ja mam niby przetrwać CAŁE WAKACJE bez samochodu, bez komórki, bez smartfonu, bez Sephory, bez ciuchów zAbercrombie, bez imprez, bez kumpli ibez dostępu dointernetu???


    Nie wspomnę już otym, żemiały to być moje najlepsze wakacje wżyciu, wakacje, októrych marzyłam praktycznie odzawsze. Bowkońcu, polatach monotonnej egzystencji wcharakterze anonimowej twarzy wtłumie, zostałam dopuszczona dopaczki Amandy Harmon. Inie mam tu namyśli grona dalekich znajomych, ale złoty krąg wybrańców, których zaprasza dodomu, wozi swoim samochodem iktórych numer znajduje się wpierwszej dziesiątce wybieranych numerów wjej komórce.


    Fakt, sama dokońca nie wiem, jak to się właściwie stało. Najpierw potajemnie wielbiłam ją zdaleka, niezmiennie odczasów podstawówki, kiedy jeszcze udawałam, żenabijam się zjej fryzury isposobu bycia (choć tak naprawdę robiłam to jedynie zewzględu namoją najlepszą przyjaciółkę, która Amandą gardziła, więc pozostawało mi tylko nie przyznawać się, żewgruncie rzeczy marzę otym, żeby stać się taka jak ona), apotem nagle, zupełnie przypadkiem, przedziwnym zrządzeniem losu, udaje mi się zdobyć decydujący punkt wszkolnych rozgrywkach siatkówki, iwtedy Amanda podchodzi domnie imówi: „Niezłe zagranie!”


    Apotem przybija zemną piątkę.


    Imówi, żepodobają jej się moje nowe adidasy Nike.


    Iani się obejrzałam, azostałam jej nową najlepszą kumpelą.


    Cowpewnym sensie wymagało ode mnie zerwania zmoją dotychczasową najlepszą przyjaciółką, ale ponieważ itak się wtedy kłóciłyśmy, postanowiłam zrobić, cotrzeba, inie oglądać się zasiebie.


    Krótko mówiąc, zapowiadały się właśnie najbardziej zarąbiste wakacje wcałym moim siedemnastoletnim, nudnym jak flaki zolejem życiu, ale przez moich rodziców, przez ich prawników oraz przez osobistego terapeutę mojej matki niezwykłe przeżycia ograniczyły się dozaledwie jednej nocy.


    Chociaż, skoro już otym mowa, muszę przyznać, żeBYŁA to rzeczywiście niezwykła noc (istąd dwugodzinne spóźnienie!), aponieważ najprawdopodobniej była to również jedyna taka noc wmoim życiu, powinnam napisać, cosię wydarzyło, żeby zapamiętać ją nazawsze.


    Ale nie teraz, trochę później, bostewardesy zaczęły właśnie roznosić jedzenie, aja umieram zgłodu.


    
      17 czerwca
    


    Kochani Rodzice,


    piszę ten list nazalanej colą serwetce zlogo firmy Ellas Połączenia Promowe. Ato dlatego, żesiedzę właśnie napromie, który płynie naTinos. Tak jest, naPROMIE. Najwyraźniej naTinos nie ma lotniska, cooznacza, żewysłaliście mnie nawyspę, gdzie nawet samoloty nie chcą lądować.


    Wielkie dzięki.


    Może nie zauważyliście, ale samoloty lądują zato naMykonos. Zastanawia mnie, dlaczego nie mogliście mnie wysłać przynajmniej tam. Superprzystojny Włoch, obok którego siedziałam wsamolocie zAten doMykonos, twierdzi (razem zeswoim chłopakiem), żenikt, absolutnie NIKT nie jeździ naTinos.


    Nikt oprócz MNIE.


    Początkowo chciałam wypluć wtę serwetkę gumę dożucia, ale zdałam sobie sprawę, żetym samym pozbawiłabym Was szansy, byście ujrzeli nawłasne oczy opłakane skutki Waszej decyzji.


    Uściski


    Wasza okropnie nieszczęśliwa córka, chociaż Was to pewnie itak nie obchodzi −


    Colbie
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      18 czerwca
    


    Nie wiem nawet, która jest godzina ani jaki mamy dzień. Wiem tylko, żewłaśnie się obudziłam iżezaoknem jest ciemno, ale nie jestem pewna, czy to jeszcze środek nocy czy niedługo zacznie świtać. Iwiem, jak wygląda mój pokój:


    
      
    


    Białe gładkie ściany


    Białe, cienkie zasłony


    Biała marmurowa podłoga


    Biały chodnik zowczej skóry nabiałej marmurowej podłodze


    Łóżko zbiałym prześcieradłem ibłękitną narzutą


    Biała szafka nocna zmałą, srebrną lampką, która świeci naniebiesko


    
      
    


    Wgruncie rzeczy widok jest podobny jak zmiejsca 37G – biało, biało, biało itylko gdzieniegdzie prześwituje błękit. Aaa, ijeszcze jeden drobny szczegół – gniazdko wścianie jest jakieś dziwne iabsolutnie odmawia współpracy zprzewodem zasilającym mojego komputera. Zastanawiam się, jak wygląda reszta domu. Nie miałam okazji go obejrzeć, bogdy tylko ciocia Tally pokazała mi pokój, padłam nałóżko jak nieżywa. Trochę dlatego, żenaprawdę byłam wykończona podwudziestu dwóch godzinach nieustającej podróży, atrochę dlatego, żespłakałam się napromie jak bóbr.


    Tak, tak, płakałam.


    Bynajmniej nie wukryciu.


    Zupełnie jak dziecko – totalna żenua.


    Kiedy skończyłam pisać dorodziców list nazaplamionej serwetce, byłam tak wściekła izałamana, żepoprostu wybuchnęłam płaczem. Ichociaż wiedziałam, żegłupio wyglądam, zupełnie nie potrafiłam przestać. Tak jakby nagle coś wemnie pękło inie mogłam nic, absolutnie nic nato poradzić.


    Kiedy wkońcu się uspokoiłam, rozejrzałam się wokół izauważyłam starszą panią ubraną naczarno, która cały czas się namnie gapiła, ale wcale nie wmiły, babciny sposób, jak ktoś mógłby pomyśleć. Chwyciłam więc swoje bagaże iwyszłam napokład. Patrzyłam wstronę Mykonos izastanawiałam się, cobysię stało, gdybym poprostu wróciła tam najbliższym promem, znalazła pracę imieszkanie ijuż nigdy nie skontaktowała się zrodzicami. Zaczęłabym wszystko odnowa iżyłabym własnym życiem, ażwkońcu bym się zestarzała. Inigdy nie wróciłabym dodomu.


    Ciekawe, jak bysię WTEDY czuli!


    To naprawdę niesamowite, jak samo myślenie ozemście potrafi poprawić człowiekowi humor. Kiedy już wyobraziłam sobie, jak moi rodzice pod ciężarem żalu, zmartwienia ipoczucia winy rezygnują zrozwodu ibłagają mnie nakolanach, żebym wróciła dodomu, wytarłam mokrą twarz ispojrzałam wstronę Tinos. Wtedy właśnie zauważyłam tego przystojnego chłopaka, który stał kilka metrów dalej.


    Ikiedy już właśnie zaczynałam myśleć, żemoże nie będzie jednak najgorzej, spojrzałam naswoje ręce izobaczyłam, żesą całe czarne odrozmazanego tuszu, cooznaczało, żemoja twarz najprawdopodobniej wygląda tak samo. Pewnie właśnie dlatego mi się przyglądał. Wbiegłam więc zpowrotem pod pokład wposzukiwaniu toalety, żeby doprowadzić się doporządku, ale kiedy wkońcu udało mi się ją znaleźć, ryknęła syrena iwszyscy ruszyli dowyjścia. Wywnioskowałam, żedopłynęliśmy.


    To niesamowite, jak łatwo rozpoznałam ciocię, chociaż ostatni raz widziałam ją, gdy miałam dwa lata iniewiele ztego pamiętam. Teraz wystarczyło mi jednak tylko jedno spojrzenie ijuż wiedziałam, żeto ona. Wcale nie dlatego żewygląda nawariatkę, raczej dlatego żejest bardzo podobna domamy. Gdyby tylko mama była zadowolona iwyluzowana, igdyby zachowała oryginalny kształt nosa, ipozwoliła, byjej przycięte równiutko przy karku blond włosy wróciły donaturalnego brązowego odcienia izaczęły się kręcić, igdyby zakładała wygodne ciuchy nie tylko wtedy, kiedy wychodzi naplażę,to byłyby zciocią zupełnie nie doodróżnienia.


    No dobrze, właśnie zerknęłam zaokno iwygląda nato, żejest rano, bozaczyna świtać. Odkładam długopis iwychodzę, czas sprawdzić, gdzie tak naprawdę wylądowałam.
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